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Wielkie powstanie antybolszewickie
na Ukrainie sowieci*dej.

Wybuch ruchu powstańczego na Ukrainie. — Atak od strony Rumunii, — Wymordowanie 
Urzędników bolszewickich w Płoskirowie. — Kamieniec podolski stolicą Ukrainy. — 
Ucieczka właaz sowieckich. — Całe Podole opanowane przez powstańców. — Ruch 

szerzy się w gubernii kijowskiej i chersońskiej.
Lwów. (Tel. wił.) „Gaizeta wj ©czarna". otrzymała 

*2<reg &eniz0jcyjnycli wiadomości od osób, które 
Pwzybyły z nad. granicy sowieckiej o olbrzymich 
rozmiarach powstania antybolśnewickfego na 
Ukrainie sowieckiej. Na całej Ukrainie sowie* 
'“iie j szerzy się niebywałej siły ruch powstań­
cy, pozostający w  ścisłej łączności z oporacya- 

niektórych oddziałów Petlury. Wojska po­
wstańcze uderzyły od strony Rumunii. Ruch 
‘en rozpoczął się oikoo 25 października i paay- 
^era z każdym dn em na sile. Skutkiem jago 
rat masowa ucieczka bolszewików, którzy o* 
kóniili już prawie całe Podole. W Pic ±>sv/-e 
Odział powstańców wymordował prawie wszy­
stkich znajdujących się tam urzędników sow e- 
^■‘ch, a ci, którzy uniknęli śmierci ratowali się 
J^niczną ucieczką, tak, że miasto jest zupełnie 
“*z rządu. Wedle opowiadań naocznych świad- 

trupy zamordowanych rciaj s. rx> uii- 
^ch, pozostawione psom na pożarcie. Przyby­
łe  opowiadają również, że Kamieniec Podolski 
ł* ta ł zajęty przez chłopów i oddział powstań­
cy* Wojska, które uderzyły na Kamieniec Po­
c isk i uderzyły od strony Żwańca (Ź  wianie", le- 
^  nad samą granicą rumuńską, przyp. Red.) 
°olsizewicy nieimal mie stawiali oporu. Ucieki- 
^erzy 2 Kam eńca, którzy przybyli nad granicę 
^iską twierdzą, że 

Kamieniec został ogłoszony stolicę Ukrainy 
„powstańcy zajęli już PioslJrów, Belsztyn, 14- 

który zajęty został prze® oddziały Tiutiu- 
t*~a i szereg innych miejscowości. Sytuacya dla 

1 ó w  jest niezwykle groźna. Bolszewicy 
^docznie przeczuwali powitanie, bo już kilka

dnii przed wybuchem, urzędnicy bolszewiccy 
[przygotowywali się do ucieczki. Również na 
krótki czas przed powstaniem odkryto w ielk i 
spis :tk auty bolszewicki w  płoskirowiie, w  który 
wmieszanych było przeszło tysiąc osób przewa­
żnie ze sfer chłopskich. Byt i jednak m iędzy ni­
mi i wojskowi. 13 spiskowców zostało rozstrze­
lanych, między n im i, naczelnik komdsaryatu 
wojskowego w P łosk irow ie.'
, Lwów. (Tel. w ł j  Posterunki nadgraniczne do­
niosły, że nad Zbruczcm koło Skal«tu niema 
bolszewików. W  nocy z 27 na 28 października 
jacyś kawał enzyści prz opędzili ibotezewiików. 
(Wiadomość tę podaje lwowska „Gazeta W ie ­
czorna, dodając, że wiadomość tę potwierdza 
skądinąd nadchodząca wiadomość o razpaiamiu 
się bolszewickiego kolosu). |

Powstanie w gubernii 
kijowskiej i chersońskiej.
Lwów. (Tel. wł.) Wiadomości o powstaniu, sae- 

rzącem się na Ukrainie utrzymuje przebywają­
cych we Lwow ie Ukraińców, pochodzących 
stamtąd w  gorączkowym nastroju. Według iln- 
fonnacyi jednego z działaczy ukraińskich wy­
buch powstania na Podolu pozostaje w  ścisłym 
związku z ruchem powstańczym w  guberniach 
Kijowskiej i Chersońskiej. Podobno nawet 
wszystkie oddziały powstańcze walczą według 
jiedmego planu. Nazwisko v'odza jednak całej 
tej imprezy pozostaje dotychczas tajemnicę. R e-

nultat powstania w  tych guberniach nie jesrt do­
tychczas wiadomy, u ludności chłopskiej i  m iej­
skiej znajduje jednak przychylne przyjęcie. __
W ielu ukraińskich działaczy gotuje się uo po­
wrotu do miast oswobodzonych. Niektórzy, z 
mich otrzymali polecenie objęcia w  swych m ia­
stach władz cywilnych i wojskowych.

Granica poiska piinie strzeżona.
Lwowską giełda juz ^areagowała na wypadki 

na Podolu. Zaznacza się znaczna zwyżka karbo­
wańców i  hrywień.

Zaznactzyć należy, że granica polska jest naj- 
ściślej strzeżona i zachowana jest najściślejsza 
neutralność. W  ostatniej chwili nadeszła wia­
domość, że Husiatyn rosyjski został opróżniony 
przez władze sowieckie, tak. że, miasto to znaj­
duje się zupełnie bez opieki.

Poznali się na farbowanych lisach.
B rdeaux. (Radio PA T ) Nota Cziczorina w

sprawie uznania długów praadwojemnyi-h ren 
syjskich spotkała 8ję we Iranoyi z ogólnym 
sceptycyzmem.

Hanower. (Raidio PA T ). „Ewenimg Standard' 
pisze, że nota Cziozerina .w sc-.iriawie uizinania dłu* 
gów dawnej Rosy i  nie spotkała się w kotach 
urzędowych z żadnym entuzyazmem. Sądzą, ae 

■ rosyjskie propozyicye mają na celu jodynie u* 
zyskanie kredytów na odbudowę.

KBAPOELON RZEKŁ:
^  "  " ■■■■ " I

w °jaę potrzeba pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz 
^Vr l  y ** — a “ y mówimy podczas pokoju, to trzeba 

< ‘ac, żądać wszędzie i prenumerować

"Pr z e g l ą d  ś w ia t o w y 1*
Br, o Dlaczego ?

M m ,  » p« «? lą d  Światowy* zawiera przepych skarbnicy 
hą v y. ludzkiej, zapoznaje czytelnika z życiem narodów 

S2?l\ zie'n8kiei, zamieszcza .utwory literackie, — działy 
dramatn’ muzyki, kinematografii, sportu, fila­

mi „ l Przemysłu, handlu, mód, humoru, satyry, zaaa- 
’ Srafologii, jtd. itd.

Światowy11 po:awia się w  czterech jeżykach: 
'5ya ™’ a w części illustracyjnej i .Przewodniku nuię- 
ł  iechim ° Wyi? ł r<5wnież francuskim, angielskim i

^oalicya w obronie spokoju na Górnym Śląsku.
Nota koalicyi do Niemiec w sprawie agitacyi na Górnym Śląsku.

Berlin. VPAT). W olff. A m b a s a d o ^  niemi** . . .  .

Niemcy niszczą polskie kopalnie,

me-
U i .  wraz z dodatkiem ,E peranto Faco“ —  wycho- 

b ^-K° kaideeo miesiąca.% s° m,e»^ c«
.  : 8  p re m ia  dla prenumeratorów „Przeglądu 

°  • Każdy prenumerator „Przeglądu Świato- 
g‘dreCłIlt(«zyma bezpłatnie „Ilustrowaną Encyklopedyę

^ M -n ^ r a t a  r o c ł i i a :  2.000 Mkp., 2.000 Koron austr., 
ł^dat.  . Mk. niem., 50 fr.he(jak . - * )  Mk. niem., 50 fr. 4 doL

y\ir At*ulinistracya „Przeglądu Światowego*: 
h0 tnj, Warszuwa, ni. Sienna L. 23.

^•'Ciii h biurach dzienników, księgarniach i na
69i B»  ych' 5462

P *Y okazowych nie wysyła s*«.

ckiemu w  Paryżu wręozomo następująca notę 
konferencyi ambasadorów:

Rada ambasadorów zawróciła uwiagę na nie* 
beizpiiecizńetwo, jakie mogłoby grotzfić utrzyma, 
niu poikoj a na Górnym 'ŚHąsfcu w  razie imapły* 
waniia obcych oisób na tedyfcarynm Górnego Ślą* 
&ka. Konfeireocya ambasadorów jest ladania, że 
spokój, który jpamuje obecnie na terenie plebh 
acytawiym, a któirego ulJ'zyrnan;ie [posiada taJk 
w ielkie ar.iaczni-e, nie powinien być zakłócony 
przez agitacyę wśród ludności, prowadzoną z ze* 
wnętrz. KOnfeirencya widzi, że jest obowiązkiem 
Pańśkiego rządu na swój <m tery toryum, a w 
azoziególnóści w ty/ch częściach, które guiamiczą 
z terenem plebiscytowym, starać się o stały nad­
zór w celu przeszkodzenia wtargnięcia na C. 
Ślęsk elementów, któreby mogły zakłócić ten 
spokój. W  danych warunkach konfereneya am- 
badorów uważałaby rząd Pański za odpowie: 
dzialny za to, gdyby na G. Śląsku niepokoje by= 
ly podsycane lub w ywołane przez osoby, pocho-- 
ózące a terytoryum niemieckiego

Katowice. ivPA T ). Mnożą się dowody, że pożar 
kopalń Bluechera w W ale wicach w pow rybni* 
ttkim, k tó iy  zniszczył doisizoziętini© główne szyb’ , 
był dziełem górnośląskich (Niemców. Gćirnicy 

polscy dowiedzieli się, że istnieje specyalny ód* 
<Ldał Grenzschutzn tzw. Sprengkommando, kto 
*y ma na celu niszczyć k^pajnie i wszystkie 
przedsiębiorstwa, które przypadły Polsce. Dla* 
tego robotnicy polscy postanowili zorganizować 
specyalną straż na kopalniach i hutach.

Zwycięstwo Pclaków w Gliwicach,
Katowice, (PAT). Przy wyborach do rady za*

wioidowej w falnyce drutów w- Gliwicach zwy*
1 *—3 li poiacy. Na listę polstkiego zjednoczenia 
zawodowego oddano 1140 głosów, zaś na tróżne 
listy .niemieckie odidlaino razem 954 głosów. Po* 
lacy zdobyli w madzie 9 miejsc. Niemcy trzy.
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Hieni!? mi? m  Ępwoflu 1n ucieczki.
Katowice. (PAT). Prasa niemiecka w celu po* 

sffcrzymania wyjazdu .niemieckich obWateli w 
czyści Górnego Śląska, które prejflacwy Polsce

przytacza obecnie wyjątki komstytucyi (polskiej 
i 'udowadnia, że Niemcy nie maję żadnej pod:
stawy do ucieczki, gdyż Polska zapewnia Niam* 
com dostateczną obronę mniej szóści narodu

■Cr; v
=- l

Nota rady ambasadorów.
Budapeszt (PA T ). \Vęg. OB. Ii. donosi: IM ś 

praedipoiuidTiiifcm u prezydenta . m in f ś * *  B«» 
uhlenr zjaw ili sie przedstawiciela wielkiej k©8* 
Jeyj i  przedłużyli mu na pdi&niift następującą 
notę:

Panie Ministra©! Mamy zaszcayt wręczyć W. 
Eksoedencyi następuję notę mady ambasadorów:

Rada ambasadorów1, która z aidowoleniem 
Skonstatowała że raąd węgierski peczynił od* 
powiędnie zarządzania., aby ruirtycnmiasłt poio* 
tyć  ikra i ponownym za biegom króla Korola, 
.etwiffirdlzia, mimo to, że rząd wrgio.suj ula wypal* 
nit uchwały, dotyczącej ogtnzeUe, abdykacyl. 
Abdykacya, ’ do 1 tórej rząd węgiiemsiki uisdłiuje 
aklonić króla Kan\*la, nie może być uważana ira 
pmaetpmowadjZłeni' uchwały. Mocarstwa kaaiioyi 
są naniiepoikcjone w"znas>t i, nem wzburzanżem, 
jktóre ta (próba restanracyi wywołała w piań* 
ulwach sąstiialdlujących z W ęgram i i  starają się 
$o wtzłmrzeciie złagodzić. W t>m-c j. i  wzywają 
rżąd Węgierski, by bezzwłocznie proklamował 
detronizację króla Karola i  w myśl uchwały ra* 
diy aaniba^adiarów x dnila i  lutego 1920, jaikotci 
z ania 1 Ikwiemia 1921. rozszerzył ją  na węzyste 
kich członków domu HabsbnrrCw. Konferuieya 
ambasadorów Dczckuje, że nząid węp iierski pra* 
gnę - przyczynić się do nitatzyinamjB pokoju, po* 
dojmie beizmłoranie przeprowadzenie tej uchwa 
t f .  (PadtpdBami) Ceotagnotłe. EObler. Fouche.

Do (fOiw>*Jseieu noty dodaje WęgferskSe Biura 
toonespMiidiencyjne:
^ Ze względu kia to, że rząd węgierski w dbe 
cruetj trudnej sytuacji, spowodowanej ciągle się
Wv*ą)L: z ująn amr" zarządzeniami wojiskowemd
państw jwattefdiucń, skazany jest na poparci®
mocarstw koalicyjnych, nie pozostaje n*c lane* 
go  w tej pzzymusowei cytuacyi, jak przyjąć po* 
aryższą uchwalę. P o  rozważeniu sytuacja, odr t 
Ania, uchwała przyjęth została Jednomyślnie
iptzez radę ministrów, o> ozom rząd węgierski n*, 
jtychmiast zawialdiomił przedstawicieli mocarstw. 
jOtdipc riIi li ta zakomunikowana została dziś ta* 
tcńe ipiraetdiatawicielom Gaechosłowacs i, Jugwła* 
jwiii i Rumunii. Wobec lego, że mocarstwa koali* 
tyi pastiaiwdły termin prekiuizyjny dla powizię* 
ćia odpowiedniej uchwały w Idjpodzie ustowodaw* 
czaj, rząd po«*ym zaraz odpowludnie zarzędzc* 
ula dla uagłepo zwołania zgromadr enia narOd° =
wogo.

Mała ententa napiera.
Paryż, (PAT Radio). Wobec tego, że król Ka* 

roi wzbrania, «ię abdykować, mccaisłwe. zawia* 
dc miły rząd wogie^sid, Ze nie będą się sprzec*- 
y.ialy przygotowaniom malej en ten ty, jeżeli rpij, 
wa rbdykacyi się przi wlecze. Przedstawiaj *ie 
małej en torty napierają usilnie na rząd! węgier* 
ski. by przynpiMizył afct abdykacji.- .

tynw a Karola przed k o n te m  a n t a i p i .
Bjrdaauz! i PAT). Radio) Mocarstwa wielkiej 

koalicji zakomunikowały rządom malej enten* 
ty. że celem nmiknięcią wszelkiej akcyi wojsko* 
woj należy sprawą KazoU zostawić kouteiencyi 
ambasadorów.

Z jiw a te tie  aaradawe zU m e sit we traurtek to
Budapeszt. (P a T.) Węg. B. K. domoałi Na naj- 

W K.em pojedzeniu zgromadzenia narodowego,
które odjbęd̂ ditj w© czwartek, prezydent mi­
nistrów przedstawi projekt ustawy, dotyczący 
detronizacji Karol., i dynasty' Habsburgów, —
Przedłużeniu będzie przekazane komiisyi ponav - 
no-pańsłtiwiotwiej, praczem obrady zgnoańadzenia 
zotsuaną chwiloiwo zaiwiesaione, a po ukończenia 
obrad ikomieyi bezpuSrcdinio otwiarte na nowo, 

i tak że w tan dposólb porządek draierany będzie 
wyczerpany. Piraedłożenie będzie w piątek trak­
towane ha zgromadzeniu w dmgiem cryC* j  m, 
w sobotę w  tiseolem,

Żałosny koniec.
BuCepeast (PAT. W . B. K„) Jak dzienniki do­

noszą, przejechał pociąg specyalny wiozący Ka­
rola na pokład angiej^iriej kanoniarki dziś o g. 
5 rano przee stacyę Battuszeg. Przed pociągiem 
tym przybył pociąg apecyalny z wojskiem. Za 
pociągiem Karwia, j -leliał również pociąg a żoł- 
inijflrziaimd. P>ciąg wiiozący Karola stanął p*ziy 
moście diuiuajowym między Bataszeg, i Baya. 
Karol wsiadł do nowozu, który go zawiózł do 
prz; ^taaii na pokład kantonieirki Glowhom. Ta 
diŁieilłiiioa była dbeadijona silnymi oddziałami 
wujakowymi. Wedlie „Peder Lloyd“ nie nastąpi­
ło formalne v. : danio Karola w  ręce etnteiuly.

Delegat Ligi Narodów wraca do Wilna.
r Warszawa. (Teł. M.) Z ramienia L ig i mirndow 
pnzj Jeżdżp do W ilna delegat pułfk. CŁ ardłfluy, 
Podobno przyjazd p. Chardigny do W ilna ma 
znajdować się w  związku z żądaiuem L ig i Naro­

dów ustąpieula g°u, Żeligowskiego j jego armii 
z Wlleńszczvray. Pułk. Chardigmy ma stale prze­
bywać w  W ilnie i  Kownie, jako przed,1 ta w icie! 
L% i Narodów.

Rezolucya P. P. S. w sprawie 
autcnomiidiawsRhodniepałopoiski

Warszawa, (Tel. M.) Ustęp rezotacyi ^  spra­
wie lutonoinU terytoiyalnej, uchwalonej paaez 
Radę naczelną PPS hrm ii do3knv\nie: ,,PPS są­
dzi, ż© jedyna w  wanuink&ch obecnych 'droga dla 
uregulowania sprawił ukraińskiej wewnątrz
Rzeczypospolitej i do ustalania sr1 osunkóiw tua. 
ziemiach połudjniowio-wscLoidnjich Piizeozypospo- 
utej polega na wprowadzeniu ustawv c autono­
mii tery tory a*: ,] d la ziemi, zamiieszikałych wi 
większości przez ludność J uską, a więc dlu Qa* 
Hoyi wschód ulej województwa wołyńskiego * 
południowych powiatów woj«wództwa. Z uwagi 
j^tdnak na oidanieuny ustrój obu tych krajów, ze 
wizigjlędów, naroidoiwiościowiych, gospodarczych, 

prawnych i politycznych PPS pozostawia przy­
szłą decyzyę sejmowi Rzeczypospolitej omam au­
tonomicznym ciałom ustawodlaiwozym Gałicyi 
y RĆhodtoiej i W ołynia rozstrzygnięcie spruiwy, w  
jakich warunkach i k  edy nastąpić może zaspo. 
tenie obu krajów w jedną całość, rządzoną auto­
nomicznie. Na ramie zaś musi zaproponować roz­
wiązania izagadnienia w formie 2 usitaw, osobnej 
dla Galicy! wschodniej, osobnej dla powiatów 
Wołynia i połudnlowepo Polesia".

Uchwalano też na wniosek dir. Diamond i iprzy 
nagli ć rząd w  drodlze parłam en to m  aj do w y j a- j 
włema siwego stanowiska w ąpiraiwiie Galioyi j 
Wschodniej, *

Sawinkow dziękuje za gościną
Warszawa. (Tel. Mj &awink<H. przed w yja ­

zdem ogłosił list, w  wychodzącej w Warszia»viŁe 
rosyjskiej „Swobodizie", w  którym to liście 
stwierdza, że, wyjeżdżając z Polski, zapewnia 
bratni naród polski, iż «3nŁgxanej jego gI upy 
pozostaną wierni polsaarosyjsk-ej przyjaźni. 
Sawinkow wierzy w  świetlaną przysłość Polski 
i  przyjaźń jej z odrrdzoną Rosyę. Na zakończe­
nie Sawinkow dodaję: „Wyjechaliśmy z Polski 
® (uczuciem głębokiej wdzięczności dla Naczelni­
ka Państwa polskiego i  dla całego narodu pol­
skiego za głościmę".

Wszyjcy do Pragi.
Warszawa. (Tel. M.) Na znak solidarności z 

wydalonymi z Polaki emigrantami rosyjskimi, 
znany literat rosyjski Fttosofow, któremu zu­
pełnie nie odmawiano jprawa pozostawania w  
Palscs, udał się również do Pragi no stały poibyr.

Czesi, Węgry i Niemcy na kongresie 
w cerkwi Jura.

L k ó w . (Tel. wł.) śled®tUTo w  sprawie kongre­
su komiuiniisityczaiego w  certkwi Jura stwierdziło, 
że w obra iąch brali udział paóoz Rusinów, P l»- 
laków i  Żydów także Gzesi, W ęgrzy i Niemcy, 
W  związku z przytrzymanymi polieya paaepro- 
wadziła dalszie aresiztowainia. Nazwiska areez-i 
towa.nych trzjnnane aą na razie w tajemnicy ze 
wajglęau na ślejdztwo.

Chwila hieiaca.
Sensacyjne samobójstwo.
Warszawa (T.- M.) W parku łazienkowskim po» 

pełnił samobójstwo major sądu śleluztgo wojsko* 
v. ego Ifeisocy Swolken. Denat Eostawił 3 listy, do 
rc dżiny, do szefa sądu, w którym ■mzaacza, że 
wszystkie sprawy są w ^orządkj i do władz poi* 
cyjnych z prośbą o odesłanie jego ciała do insty* 
tutu autonomicznego, aby Btudeiuzi mogli się uczyć 
na jego trupie. Przypuszczają, że przyczynąe sa* 
mobójstwa są. sprawy osobisto.

— o  o o  —

Uroczystości zatiuszoe w-Krakowie.
(T) W  diiiu jwczcrajszym jako w wigilię Dnia 

Zaausznego lozbrzmiewały modły i śpiewy nad 
mogiłami tych, którzy odeszli... O godz. 3 popołu* 
dniu ze wszystkich kościołów .krakowskich wyru* 
szyły piocesye w kierunku cmentar ia. Tłumy wier* 
nych prowadzone byiy przez liczny zastęp ducho* 
wieństwa... BarWne sztandar^ bractw religijnych 
powiewały na wietrze .szumiąc zcicha modlitwy za 
umarłych...

W kaplicy cmentarnej odprawiono zostały uro* 
czysto nieszpory, poczem ks. biskup Nowak wygło* 
si! podniosłe kazanie pod gołem niebem.

Celem (uczczenia pamięci poległych w obronie oj* 
czyzny odbyto przy wspólnym grobowcu nabożeń* 
stwo żałobne, w którem wzięli udział: generalicyu 
krakowska z gen. Ko.steckim, Osińskim i Lmdem. 
przedsufiwicieki korpusu oficerskiego, reąrezentansi 
poSŁczególnycli fornio-cyi wojskowych, przedstawi* 
ciele mćsyi francuskiej, orkiestra 20 p. p. i tłumy 
publiczności. Orkiestra, odeg.ała „Bvż« coś Polskę1* 
i „Marsz żałobny" Chopina, poczem odśpitwaiP- 
„Rotę". Następnie |adano się do grobu powstań* 
ców 1803 r., gdzie po wjgtoszeniu patryotycznego 
przemówieóia odśpiewano pieśni narodowe.

— o o o —
(T) Z£ ŚWIĘTA UMARŁYCH. Od rana już tłu* 

my publiczności spieszyły na cmentarz, aby przy* 
stroić gruby swych diogich umatłych kwiatami i 
zielenią. Pod murem cmentarnym długim szere* 
giem rozłożyły się kramy, w których sprzedawano 
świece, lampki na groby, wieńce, gałęzie świerku, 
sośniny i tu zaznaczyć należy, że po cenach bo* 
rendalnie' wysokich. Ci żywi. rozkładający odę wo< 
kół cmentarza ze swym towarem, robią świetno 
interesy ma umarłych. Konkui encyę starali się im 
robić zebrani w wielkiej liczbie żebracy, którzy u* 
rządzili istną „rewię dziadowską".

W godzinach popołudniowych icmentarz był tak 
przepełniony, że trudno się było przecisnąć... — 
Wpływ drożyzny uwidocznił się na skromniejszeoi 
w tym roku niż w ubiegłych latach przyozdobię* 
niu mogił. Wieńców kosztownych, pięknych kwia* 
tów wazonowych było stosunkowo mało. Najwię* 
cej zdobiono groby świerkiem sośninę, widłakami 
i nieśmiertelnikami. Gdzieniegdzie tylko parę 
kwatkow żywych lub papierowych... Na jednym 
z grobów widnieje rraiy krzyżyk z niehsblowanego 
drzewa, okręcony błękitną bibułką, a pod mim je* 
dnu jedyna gałązka świerku... A ileż mogił zupełnie1 
opuszczanych, nad którymi wiatr tylke szeptz6 
pacierze...

Świateł również było stosunkowo mniej, zwła 
szcza, że na wielu grobach zamiast świe. i lam* 
pek widniały na.epki żałobne, sprzedawane na ce* 
le utrzymania grobów- .wojennj ch Póżnj-m wiecs^J 
rem dopiero opustoszał cmentarz, ucichł rozgwa? 
ludzki i umarli zostali sam;...

TEATR MIEJSKI OPERA I OPERETKA. W „FaJ? 
ście" wystąpi dziś we środę p. Jefimcena w rój 
Małgorzaty. Ostatni jej występ w tej operze był 
pr-awdziwym Itryumfem artystki, której przsślic* 15' 
śpiew wzbudzę niezmierną rozkosz akustyczną. 
Party? Walentego odśpiewa o. Kniaginin, który H* 
scenach zagranicziiych swą świetną grą } miłv*IJ 
brzmieniem głosu zdobył miano znakomitego arty* 
sty. Faustem będzie p. Stępniowski, Si iblcm p. J®* 
strzęhska. Jutro. 3 b. m.. „Księżniczka cz.Tdarz 
z p, Krugłowskim w pysznej roli Edwina. Operet"-  ̂
ta W wybornym wykonami zespołu śpiewać 
cit-łzyć się będzie długo sympatyą publiczi.ości, j^  
o wróżyć 'można z dwóch pierwszych prz?4»*a«i3̂ *

Cztery zamachy samobujaze.
Słuchaczka uniwersytetu warszawskiego, 22*letr>  ̂

Mary a Celina Niezabitowska, córka właściciela ^  
stauracyi i domu, w mieszkaniu rodziców swy^ 
przy ul. Piaskowej nr. 1, w przystępie si.ln;go 
stroju nerwowego pozbawiła się życia za pom0',, 
wystrzału z rewolweru skierowanego w pra'*' 
skroń.

W mieszkaniu Aieksandra Drehera, pasie1’.',̂  
właściciela Jemu przy ul. Królewskiej 31. na 5 V- 
trze, wystrźałem z rewolweru skierowanym w k^ 
kę piersiową usiłowała pozbawić się życia 21*1 
Janina Micbaiewiczówna, urzędniczka ministerirJ . 
s pr...; izacyi. | ^

Chora umysłowo, 2G*1etiiia Regina Graba"'e#̂  
wjia, w przystępie ataku nerwowego zażyła 
niku w celu samobójczym. Mimo usilnych  ̂ „ot 
gów lekarzy Grabawerówna po upływie kilko » 
dzin zmarła



Do ambulatoryum kasy chorych przy ul. Solec 
nr. 93 przywieziono 2G*letnią Mary&nnę Jóźwia* 
kową, zamieszkałą z mężem przy ul. Kawęczyn* 
sJdej. Jóźwiakowa zmarła. I.ekarz zaopiniował, źe 
śmierć nastąpiła wskutek otrucia.

fóucfo giełdowy.
Warszawa. Ruch zwyżkowy marki polskiej postę* 

puje z nadzwyczajną siłą naprzód. ■ W tej chwili 
płaci się w Warszawie (godzina 10 i pot) marka 
niemiecka 18— 19, dolar 3000—3200 i w tym sto* 
punku linne waluty W tej chwili Warszawa, jest 
najdroższem miastem na świecie. Opierają się do* 
stawcy zapalczywie fali taniości bezwzględnej i 
nieprzezwyciężonej. Koniunktury zawiodły. Przy czy* 
ny polepszania się waluty polskiej — to nietylko 
Górny Śląsk, ale i polityka skarbowa i wola spo* 
łeczeństwa do zm.any warunków życia i pożyczki 
francuska u angielska dla Polski. Spadek akcyi jest 
dotkliwy tylko dla tych, którzy je drogo kupo* 
wali. Wewnętrznie akcye są o wiele silniejsze, bo 
zobowiązania zagraniczne można będzie taniej pu* 
krywać.

Trzeba tydzień zaczekać z zakupami, a rozpc* 
cznie się taniość, no i... bankructwa. Jednego dnia 
w sobotę garnitury męskie z 90 tysięcy spadły na 
60 tysięcy. Teraz wytrwać trzeba. I _

Z bardzo wiarogodnego źródła dowiaduje się 
„Przegląd Wieczorny", iż marka polska rozpoczęła 
już nieprzerwany zwycięski pochód ku zwyżce. — 
Ci oporni spekulanci, pasliarze, kupcy niech trach; 
zarobili dosyć przez ostatnie lata.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że kursa 
walut obcych spadły zinowu bardzo poważnie.

Za markę niemiecką płacą w wolnym obrocie 
16 mk.. za dolara St. Zj. 2850 mk., za franka fran. 
cuskiego 211 mk., za koronę austr. 0.78 mk.

L w ó w . (Teł. wł.) Od kilku dni zaznacza się wśród 
giełdziarzy lwowskich niebywały popłoch. Giełdzia* 
rze rzucili się do pozbywania się obcych walut i 
złota, widząc jak z każdym dniem marka polska 
nabiera wartości, która dąży do ustalenia. Przed 
P. K. K. P. stoi niezmierny ogonek spekulantów, 
którzy pozbywają się walut obcych i złota. Wpływ 
ich do P. K. K. P. fobliczają znawcy na kilka 
miliardów marek.

Wiedeń. 31/X. (PAT) Warszawa 114=116, marka 
polska 114=116.

Praga. 31/X. (PAT),Warszawa 2.45=3.05, marka 
polska 2.25—2.85.

Berlin. 31/X. (PAT) Marka polska 4.85=5.15.
Zurych. 31/X. (PAT) Marka polska 0.13.

List z Paryża.
ZW IASTUNY JESIENI. — CHRZEST NO W I CH 
KREACYI MISTRZA POIRETA. — W  SALONIE 
AUTOMOBILOWYM, — OTWARCIE SZLIFIER  
N I BRYLANTÓW W  WERSALU. — RSIĄŻfjCA 

KORONA.
Faryż, w październiku. 

'Pio nienormalnie gorących dkiach, które były 
istotnie pmawdziwem długiem latem, Paryż za­
czyna powoli wchodzić rw okres jesienny. P iw1-' 
wszym Bwiastunem zloto^rdzawoi jpory roku są. 
naturalnie modele najnowszych jesiennych staro

jów kobiecych, ukatztujące się na placach wyści* 
gowych. Pojaw iają się. więc pieirwszie płaszcze, 
kapiące od drogocennych futer, nowe kostyumy 

. „Tailleur", wzniecające poważną rawolucyę w 
’ dotychczasowej modzie spódniczką, sięgającą 

poniżej kostek... Maluczko, miaduczko, a z ulic 
paryskich amiknie wysiawa piętknych, smukłych, 
w cieoiiuichną siatkę jedwabną odzianych .nóżek, 
fkóre sikryją sję w iałdy długiej spódnicy.

Stworzyć modele sukien lub płasiacizów to już 
dużo, a jednak jesiaozie nie wszystko, należy je 
również prawnie ochrzcić: uroczysta ta  ceremo* 
nja odbywała się właśnie przed paru dniami u 
sławnego „mistrza1* sztuki krawieckiej, który 
trzymał dio chrztu swe r. aj milsze noworodki se* 
zonu.

Przed oczyma olśnionych Paryżanek defilo* 
wiały manekiny, szeleszcząc jodwahirim, szumiąc 
futrem, lśniąc oalą gamą różnorodnych odcieni 
barw... Jedna iz toalet stylem swoim wywołała 
w umyśle mistirza Piołreta. wspomnienie wielk i oj 
hiszpańsko«an.gielsikiej awanturnicy z końca 
19=go wieku. I  natychmifoi, najnowszy twór 
swej fanróazyi ochraciil on mianem: „Lo li Mon* 
test" Prziasaedi drugi manekin i  druga szata o* 
trzymała chrzestne imię „Tiłbury", ą za nilą 
znów ir r ą  przezwano „Dorsay", forma jej bo* 
wiem siisitlotuiie wywołała obraz fantastycznej rwa 
ty, w której d ‘Oir3iay zja\vjł się swego czasu w 
Hyde*Pank...

O ile świat niewieści! przeżywa w okresie bie* 
żącyro najsilniejsze emocye, związane z dzijc-Jlzi* 
ną -nowej mady i nowych uoalat, o tyle płeć brzy* 
dką imitcresuje nieaiycha" je olbrzymia wystawa 
automobili, przynosząca okazy wszelkich moż* 
liwych typów auta, od dawniejszych, dużych, 
ciężkich i  drogich, dio najnowszych, małych, lek 
kicli i względnie tanich. Do Salonu autanWbiiki* 
wego ciągną stale pi?l£ti”z,ymki ciekawych; cha­
rakterystycznym jest fakt, iż o cenę wozów au* 
tomofoiilowych dopytują się i targują ludzŁe, któ» 
rym przed ‘wojną nie byłoby nawet na myśl prziy 
szło zasięgać iinformacyi co dio tak njeos/ięgal* 
nych rzeczy. Wiadomo, że śwjat należy diziiś dc 
„.nuworisEÓw", dla których cena 5.000—10.000 
franków (a w  tyfth oyfract. waha się dziś cena 
wehikułu automobilowego) nie odgrywa prze* 
ciićż żadnej roli. i i •

Do kroniki p aryskiego życia han.d:Iowro»prze* 
myślowego przybyła w tych driach poważna da* 
ta: byta nią ceremonia urorzystego otwarcia 

^pierwszej Siziifiemii brylantów w Wersalu. Szli* 
fiierndia ta jest ważną iminowacyą przemysłową. 
Zbudowaną została p<rziez Francuzów z Holan* 
dyi, a to braci Asscher, którzy posiadają już w 
Amsterdamie jedną z największych stzlificmi 
brylantów; w niej to oszlifowany został słynny 
„Culluinau", przepyszny Ikl ej not korony angiel* 
skieij.

Wspaniały ten „pałac brylantowy, ochrzczony 
mian rui „Amsterdam" czynny jest już od psru 
tygodni. Odgłosy maszyn i  narzędzi dźwięczące

wzdłuż wielkich „halTów" w  których ckkony- 
wa się praca, białość ścian i sufitów, piękne, 
ciche pracownie, wszystko nowe, czyste, świet­
nie obmyślane, sprawia nader miłe wrażenie, 
niesie z sobą tchnienie boga-lwa i zbytku.

Brylanty, klejnoty, atmosfera luksusu, przy­
wodzą ml na myśl wesoło smutną uroczystość 
„książęcych zaślubin", jaka- odbyła się w  tych 
dniach w stolicy Framcyi.

Padają księstwa i królestwa a wygnanie -ze 
swych krajów rodzimych zitolroiiśziowano księż­
niczki wchodzą w związki małżeńskie na oo- 
czyźnie do której zagna i a je zawierucha wojen­
na, i czynią to z całym ceremoniałem, przewi­
dzianym dia tego rodizaju uroczystości.

Zgodnie zatem z tradyc/ą księżniczka Ksenia, 
córka w ielltego  księcia Mbhnjłowicza. która 
zaślubia w Paryżu młodogo Amerykanina mia/ 
ła przez cały czas ceremonii nad głową złotą, 
koronę trzymaną przez specyatoego honorowe­
go pazia. Korona jednak była ciężka, drżała i 
chwiała się na kończynach słabego chłopięcego 
ramienia.

Cała ceremonia mimo swej wspaniałości i  
pompy trąciła jakimś tragicznym anachroniz­
mem. ZacL

MALAGA KURACYJNA
pierwsze transporty z Hiszpan)' 

Jakotei wina tokajsiue
nadeszły do firmy

Perlberger i Schenker w Krakowie,
ul ca Grodzka 43 -  Telefon 3C8.

z ciągnionego drutu 
najtrwalsze tampld 
oszczędnościowe
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Sad Umarłych.
BASN ZADUSZNA. i

Tutaj już spokój. Tutaj wieczysta już cisza. Pio* 
senka wędrowca*przechodnia gdy tu się przypad* 
kiem zabłąka, wnet milknie. Nawet ptaszki tu ći* 
szej zawodzą...

Przez zwietrzałe mury, co mchem, chwastami ! 
zarosły, pochylają smutne ąłowy brzozy, kaliny a 1 
opowiadają światu tęsknotę* wnętrza. Bo wszystko 
tu smętno zadumą.

W dal pomykają piaskiem zasnute ścieże, roz* 
gradzając rzędy mogiłek pod krzyżem. W cieniu 
rozsiada się smutek, snując łagodne przędziAo 
spełnionej już doli-. I

W  powietrzu woń silna. Idzie od lip przewon* 
ńych, akacyi, z jabłoni płynie, od grasz. Mocna, 
Posyina tó woń.

Drzew pełno, bo (w sadzie cmentarnym i kr;«*
W ów przeróżnych nie zliczy. Uginają się pod waż* 
kim plonem jabłonnej ispławy, kraśnieją hoże lica 
gruszek, sitoją w silnej barwie owoce śliw. Niby 
bsd, niby cmentarz...

Z gęstwiny dzikich róż sterczą cudowne ramio* 
krzyży i cmi/tną myśl zawodzą —  rozwieje ją 1 

(Viatr, gdy musnąwszy w przelocie1 czereśnią, przy* 
^Vje soczystą gałęzią znak zgonu. I znów tylko 
^d kraśnieje...

Tam, pod jaworem niewiasta stoi; kamienna 
Rzucała chustę na schyloną głowę, boleści wiel* 
lej ruchem i łka...

, Nie patrz tam! Nagrobna to płaczka. Ot tam na 
]ę'w°, jabłonki dościgłe, witają szerokim pokłonem 
Uśmiechnięte trześnie...

Z pod wszystkich badyli łopianu kadłub jakiś 
5:st,aje nu poły powietrzem strawiony. Znać 

żm°* mo- iln>' ^ył niegdyś i straż sprawował przy 
^arłym  — dziś już spoczywa i służby nie pełni 

użony. Niech śpi w (spokoju i ciszy!

Wśród kęp dziewanny czernieją resztki krzyża 
zbutwiałe, robakiem zjedzone. Gdzieś z kąta przy* 
laszczka wytrysła. Pleni się życie w blaskach 
podglebiu-.

W blaskach jesiennego słońca lśnią pozłacane 
blaszki kart grobowych, chylą isię wyschłe wieńce 
i czarne korale różańców. W złocistej powodzi 
.promieni dościga rzęsuy płód drzew, bo zległy bo* 
ga-te — pachnie mięta, rumianek —  rozwodzi żółte 
płatki świętojańskie ziele, bieleją gładkie łusiki 
nieśmiertelników..

Cicho jest w sadzie cmentarnym, cicho i smę* 
tno — rzewnie. Czasem przerwie głuszę rzut spa* 
dającego jabłka, czasem pszczoła w .kielichu kwia* 
towym zabrzęczy, ptaszek zakwili... Powoli posuwa 
się cień pną-, znacząc południe życia umarłym—

Ścieżyną ostami zgłuszoną idzie siwy jak gołąb 
starzec; za rękę dziewczyna trzyma. Głęboka a ci. 
cha radość prześwieca im z oczu, gdy stąpają 
wśród mogił. Uśmiechają się dobre, i. wypłowiałe 
oczy starca, jutrznieje szczęściem twarz dziewczy* 
ny. —  To Grzela Cmentarny i jego wnuczka.'

Niegdyś przed laty, gdy łv. sil© wieku utracił 
młodą żonę, odeszła go ochota do roli \ został 
grabarzem. Zraizu chował ludzi miejskich, potem 
oddawał ostatnią iusługę wsiowym. Smutną miał 
dolę stary Grzela. W rodzinie przeżył wszystkich. 
Pochował żonę, matkę, córkę — została tylko uko* 
chana wnulca, której życie wyprosił gorącą modli* 
twą u zmarłych .

Bo padt raz mór wielki we wsi i w mieście na 
ludzkie dzieci i nie było chaty ni domu. gdzieby 
po nich nie płakano. Prz*z dwa tygodnie, chodzi* 
la po zagrodach, po domach krasnowarga dziewu* 
cha, przystawała pod oknami i rozpościerała pla* 
misie rantuchy. A czyje dziecko podało jej rączki, 
marło jak kwiat sierp mi zżęty. Drżał z trwogi 
Grzela by i jego najmilszej Magdusi. jedynej c  
mu pozostała na ś i ecie, morowa niewiasta w chr 
sty nie pobrała.Przeto grzebiąc owe pomarłd 
ślub im uczynił, że będzie jak ojciec chodził k 
ich mogiłek, gdy mu .wyproszą u Boga wnuez

Jakoż zaraza _minęła _  i Magdusia została na 
świecie.

Pogrzebawszy ostatnią dziecinę, rzucił stary na 
zawsze smutną posługę i osiadł z wnuczką na 
„cmentarzu młodzianków". Tak bowiem nazwali 
ludzie miejsce między wsią a miastom, gdzie oso* 
bno, zdała od dawnego cmentarza chowano zmarłe 
na straszną chorobę. Potem tez nikt z niehoszczy* 
ków tutaj nie przybył; pochowisko obwiedziono 
murem i zaparto.
! Dawny graba^ zamieszkał w środku w tlrewnia* 
nej kostnicy i doglądał cmentarza, Wrychle (też 
przywykł do miejsca bardzo i związał się z niem 
serdecznie.

Pomny danej obietnicy pielęgnował swą smutną 
ustroń jak ongiś własno obejście. Poprawiał groby, 
podsypywał ziemi, prostował garbato krzyże.

I Magdusia wdzięczną była za życie uinarł/m. 
Na mogiłkach sadziła kwiaty,'zioła, plotła wieńca 
pełła zarosło ścieże. Wnuczka grabarza lubiła smę* 
teł ogrojca i jego długie, głębokie zadumy. Znała 
wszystkie dzieci, co tu leżały pod zismią w białych 
trumienkach, rozmawiała z niemi nieraz, gdy 
przysiadłszy na murawie, znużoną snem główkę 
złożyła ipod krzyżem.

A leżały tu różne. Były dzieci bogaczów miej* 
skich za życia przywykłe do dostatków, odziewa* 
ne w strojna sukienki — lądy i biedact.ya z zauł* 
ków. z kurnych chat, wieczyście głodne i obdarte, 
szczękająca z zimna białemi ząbkami, w jednej tko* 
azulce pogrzebane, bo matki na więcej nie stało. 
Obok zdobnych marmurem pomników, nagrobnych 
łzawnie osłoniętych śuieźnemi skrzydłami aniołów 
tulily się w cieniu kalin proste, drcwniine krzyże...

Magdusia w s zy s tk ie  jednako kochała, złączone 
wspólną dolą jednako garnęła do piersi...

A tymczasem cmentarz zmieniał się i dziwnie 
, iękniał z latanii.

Dziaduś fco zwolna przemieniał go w sacĵ . Na 
ażdej mogiłce zaszczepił to jabłonkę, to gruszę,
ereśnię lub śliwę i strzegł pionek jak oka w 

'iowie, ochraniając przez zimę.
'Ciąg dalszy nastanil-
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Wyjaśnienia i porady w spnwnch ogłoszuń zupełnie 
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_ poszukuje posaay •«, powodu
łiyfi;kszeprzedsiębiorstw?prze- stosunków familijnych w  ee- 
■* mysławo w  Krakowie po­
szukuje biegłego korespon­
dent; jsperanckiigo I angiel­
skiego. Warunki bardzo do­
bre. Zgłoszenia pisemne wła­
snoręcznie do Acm. .Gońca 
Krak.“ pod „Spółka akcvina 
F. P. O. T.® 5812

ludękończen'a praktyki. Zgło 
szenia z podaniem warunków 
nadsyłać S. R. Grudziądz, 
Toruńska 18. 5687

poważna firma handlowa po-
• szuknjo panny z dobrego 
domu, skromnej. i nieskazi­
telnej do ekspedycyi. Warun­
ki dobre. Zgłoszenia pisemne 
do Adm. „Gońca Krak.® pi,a 
^Praktyka®. 5813

Pannę piszącą „ egle na ma 
szynie ze znajomością ję­

zyka polskiego i niemieckie­
go w  słowie i piśmie poszu­
kuje wie!kie przedsiębiorstwo 
Zgłoszenia do Adn „Gońca 
Krakowskiego1 pod „Przed 
siębiorstwo®. 5740

\ p o s a d  ł i u f t f l j jT I

] Doszukuję spieki do kupna
• gdziekolw' k. Zgłoszenia 
nadsyłać do Adm. „Gońca

ęjprzodam 1 :ilka nar bucików ; Krak.'* pod „Apteka*4. 
W  damskich noszonych i Su- i ----------------------------------- —

5743

Młoda Inteligentna p ipipj ze 
średniem wykształceniem 

przyjmie gnwernerkę na wsi 
w Maiopoisce lub Poznań- 
skiem. Udzielać może nauai 
z zakresu gimnazyum huma­
nistycznego i realnego. Ła­
skawe zgłoszenia do Admin. 
„Gońca Krak.® pod szyfrą 
„A, FŁ* 5809

Dutynowany pedagog z grupy 
* »  matematyczno-przyrodui- 
czoj, przyjmie posadę w  szko­
le średniej w  Królestwie lub 
Poznanskiem. Warunek mie­
szkanie. Ofer y do Admin 
„Gońca Krak.' dla „Profe­
sora®. 5811

Dtzyjmę popołudniowe 2 lub 
• 3-godzinne jakiekolwiek 
zajęcie za dobren. wymgro 
dzen om. Zgłoszenia do Adm 
„Gońca Krauowskiego* nod 
„Z. Z. 100“  573S

Gospodyni młoua, znająca się 
na gospodarstwie tak wiej­

skim jak miejskim, umiejąca 
szyć, poszukuje natychmiast 
odpowiedniego zajęcia. Zgło­
szenia do Admin. „Gońca- 
pod „Gospodyni®. 5737

Ufyzeehsłronpie wykształcony
■■ młody mężczyzna, .nie­
skazitelnego charakteru, z 
akademicki em wykształce­
niem, z kilkunastoletnią pra­
ktyką biurową w dziale prze­
mysłowym, dobry organiza­
tor i pedant, szuka odpowie­
dniej posady — o Ile możno 
ści na stanowisku kierują- 
cera —  we wielkiem przed­
siębiorstwie przemysłowem 
lub instytucyi finansowe] *v 
Krakowie. Może przystąpić 
jako spólnik z większym ka­
pitałem i współpracą. Oferty 
pisemne przyjmuje Admin.
Gońca Krakowskiego* dla 

„Rutynisty*. 5808

damskich noszonych i su 
kiecki. Zjłoszen:a do 4dm, 
„Gońca Kraków.® pod „Stara 
sprzedaż* 5734

Książki polskie beletrystyczne 
prawie nowe do noDycia 

okazyjnie. Zapytania pisem­
ne pod „Mól książkowy* do 
Admin, „Gońca®. 5727

Za 5,G00.ti00 Mkp. pragnę na­
być mniejszo gospodar­

stwo. E. Kment, Zakopane. 
KrUDÓwlti 27. 5674

^przedem tanio damskie bu 
** ciki czarno i półbueiki 
'•iałe. Krupnicza 14, Ul. p. rn 
l-i-cł-1-. 5745

^przedam kuchenką gazową na
W(iwa płomienie. Wiadomcść 
w Redakcyi „Gońca Krak." 
od 11— 1 przed południem i 
od 5—8 popołudniu, 5818

Marki pocztowe zagraniczne 
i polskie w dużej ilości 

sprzedam Anglikowi lub Ame­
rykaninowi. Zgłoszenia pi­
semne pod „Fńatelista® do 
Adm. „Gońca Krak.® 5802

Yup’9 pentotelki białe (uez 
p-iska czółenkowe; z “ skór­

ki zamszowej lub glłisse nr. 
34 i 35. Zgłoszenia do Adm. 
.Gońca® między 12 -1 . 5725

praktykant dentystyczny, bie- 
* gły we wszelkich robo­
tach ńichnicznych, poszukuje 
posady na ^rowincyi lun Kra­
kowie. Łaskawe oferty skie­
rować do Admin. „Gońca 
Krak.® pod „Technik®. 5810

llł|aszvnę tryzotarską nową na
"*• 260 igieł ze wszystkimi 
przyborami sprzenam oka­
zyjnie. Ogląda c można co 
dziennie od godz. 2—3 popoł. 
przy ul. Czystej 8, parter na 
lew o. 5801

l ł fH T R V M ONIflLNfc(

M łod a , przystojna ? bardzo 
majętna idoa^stka, wła­

ścicielka kilkunastu ,-'si. w 
braku znajomości poszukuje 
tą drogą młodego, energicz­
nego i przystojrego agronoma 
w wieku ud 24—32 lat, któ­
ryby poślubił ją nie dla pie­
niędzy, lecz dla jej zalet du 
szy i zajął się administr-icyą 
jej dóbr. Zgłoszenia ntoai.o 
Dim ow e do Adu in. „Gońca 
Krakowskiego® dla „Samo­
tnej Ireny R.“ 5732

R O Ż N E

K U P N O J

Akademik-gArnlk udziela lek- 
* *  cyi matematyki i fizyki 
ze wszystkich klas gimna- 
zyalnych. Zgłoszenia du Adm. 
„Gońca Kiak.® 5744

Kup'ą maszynę do powlelan1*
w dobrym stanie, auto­

matyczną. Oferty pisemne z 
opisem i podaniem ceny do 
Adm. „Gońca Rrakow.“ ula 
„B. N.“ 58:4

| 7gublona papiery wojskowe 
“  na nazwisko Wąsowicz 
Stanisław, Sidzina unieważ­
nia się. 5709

Gwintownicę z gwintownika­
mi n. łego kalibru kupię 

natychmiast. Oferty z poda­
niom wymian' ilości i ceny 
dó Admin. „Gońca Rrak.“ 
pod „Sznajdyza*'. 5816

Okradzioną kartę zwolnienia 
wystawioną na Stanisława 

Żaka z Pychowic przez P. K. U. 
2u. unieważnia się. 5712

Okradzione wojskowe doku- 
^  meuta uniev/alniam. Br
nistaw Kocimski, 

5710
Trzebinia.

SMAR GO W3ZCW!
z mydlony, przedwoiennej jakości, wagonami 

i detalicznie dostarcza

F?bsyka  p r z e t w o r ó w  chamicznych

Leaartttwroz, Bracia Rylsny i Sxa
Soóika z ogran. odpow.

W DROHOBYCZU

MASZYNY ?
5718

3)0 P I S A N I A  | 
RACHOWANIA !

n a w e t  ż u ^ e f n i ©  z n t s m o n a
przyjmuje do gruntowne' naprawy i czy szczęt? la

Pierwsza w ISafipDlstp fmwnia dfc nap awj maujn biurowy!
Wykonuje dokładnie, prędko i pod swnrancyą A’63 

W. 'EYH A , mechanik, Kraków, Floryańska X

ZAKŁAD KRAWIECTWA DAMSKIEGO

J.KALAFARSKIEGC
Kraków, ufca Szewska 12.

wykonuje solidoie kostyumy, płaszcze, świtki, 
wierzchy do futer i suknie spacerowe. 
S C  O la  p rze je zd n ych  - ^ ; i  * *

zamówienia w/konule w dwóch dnirch.

Gazę jedwabny 

Pytle
u ryg in a ln ą  s zw a jc a rsk ą  

wo w - z y s t k l c h  gatunkach
oraz 5620

wełniane dostarcza Biuro Techai 
czne A. Romer, Kraków, Diuga 71

ma

FABRYKA ZAR0WEK ELEKTRYCZNYCH
WSZYSTKIE GATUNKI I.WOLTAZE

C
O &

Klisze fotograf,czne
używane do umycia, kupu­
je wszelka, ilość i płaci naj­
wyższe ceny. Prosimy po­
dać ilość i tormaty. Re lek- 
tu jem" na transporty jedy­
nie od lOOu szt. w jakieh- 
ko wiek formatach.Fdbryka 
widoków szklanych „ARS®, 
Zawiercia, Ziemi] Piurmowska. jot

■ ■>

WARSZAWA, Nowowiejska 13. f
P r z e d s t a w i c i e l s t w o :

M. PIETRASZKIEWICZ, uiica Gontyny L. 20. 3464

Parowa fabryka
ciast i cukrów 

STANISŁAW  flU R O U l
w -aro sław'u

zawiadam i a s wy ch odbiorcow. 
że fabryka jesl częściowo 

w ruebu.
Wyrabia slą:

biszkopty, makaroniki, ciast­
ka d e se ro w e , miodowniki, 
marmeladę śliv kową i ja- 

błeczuą 5533

Ze względów walutowych
jest obecnie najtańszą 

pierwszorzędną maszyna do pisania

„M ERCEDES1
5722Generalna reprezentacya: 

NORBERT EHRLICH, Lwów, Słowackiego 4. 
Zastępca na Kraków poszukiwany.

P o le c a m y  majątKi z ie m sk ie  i m ie jsk ie
korzystnie do kupien!. Gospodarstwa 80, 240, 65 60 245 
405, 100, 500, 130, 800. 2000, 37. 39, 12, 360 mórg, mamy 
także fabrykę obuwia, fabrykę maszyn rolmcz/ch, tartak pa­
rowy I 7 mć-g ziemi, młyn parowy, willą z ogrodami, octel* 

i wiele inuyeh przeds;ębiorstw do nSbycit. 
R0SZKIEWICZ I GRONDZIK, Biuro Po>Ukd-Amerykińsiii( ulirż 

Królowej Jadwigi 25. Tb!i>hn 382, 5667

JOZ. I. LEINKAUF
S P E f?  Y T O R

Kraków, ul. św. Gertrudy 4 - Telefon 416
Filie we wszystkich większych miastach w kraju i zatrianicą. 
Załatwia wszelkie czynności w  zakres spedycyi wchodzące. 
Uskutecznia przewóz mebli w patentów, wozach meblowych.

W ydawca: W  zastępstwie Spółki W ydawniczej „Goniec Krakowski11, Sp. z o
DimKarhia Ludowa w Kra

Mary a u t  ontana. Redaktor odpow.: Ludwin Grcuaś-


